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INFORMACJE ZWIĄZKOWE
Zarząd Regionu, na nadzwyczajnym posiedzeniu, w 

dniu 3 sierpnia, postanowił zgłosić na listę krajową 
NSZZ Solidarność dwóch kandydatów na posłów Ziemi 
Radomskiej. Są nimi: Zbigniew Dzlubaslk I Adam 
Bocheński. Pełną listę krajową, liczącą 69 nazwisk 
zatwierdzi Komisja Krajowa.

Gwałtowny wzrost bezrobocia
Zdanych statystycznych wynika, żew naszym województwie 

nastąpił znaczny wzrost bezrobocia. Prym wiodą trzy miasta: 
Pionki - ze stopą bezrobocia w wysokości 23,58%, Radom - 
22,63 i Szydłowiec 22,50.

Zdzisław Maszkiewicz, w imieniu Zarządu Regionu, prze­
siał pismo do Ministra Pracy i Polityki Socjalnej - p.Michała 
Bornego wnioskujące o umieszczenie Rejonowcyh Urzędów 
Pracy: Radomia, Pionek i Szydłowca na liście przeznaczonej 
do rozmów Zespołu rządowo-związkowego w sprawie gmin 
zagrożonych bezrobociem.

Informacja ta została przesłana również do Jacka Smago- 
wicza - szefa Komisji d/s walki z bezrobociem, działającej przy 
Komisji Krajowej.

Oświadczenie Jacka Smagowicza 
członka Prezydium KK

W związku ze stwierdzeniem spikera w Telewizji Polskiej 
(Wiadomości 23.07.godz.20.00), że związki zawodowe wyrazi­
ły zgodę na potrącenie 2% składki przez pracowników od dnia
I. 01.94 oświadcza, że takiej zgody nie wyraził NSZZ "Solidar­
ność*.

Póki co, toczy się publiczna dyskusja nad resortowym pro­
gramem przeciwdziałania bezrobociu i łagodzeniem jego ne­
gatywnych skutków, i póki co, brak jest w tym programie 
zarówno planu techniczno-operacyjnego jak i pakietu ustaw i 
rozporządzeń.

Odwoływanie się do obywatelskości o solidaryzmu społecz­
nego, chociaż zawsze słuszne, w sytuacji gdy nie zmieniona jest 
relacja wciąż niższej realnej płacy do kosztów utrzymania, w 
chwili gdy płaca jest nie związana z pracą i w sytuacji gdy 
pracownicy przedsiębiorstw państwowych utrzymują obecny, 
nierentowny system gospodarczy, propozycja ta nie jest pro­
pozycją poważną dla naszego Związku, a z pewnością jest 
propozycją przedwczesną.

Gdańsk, 26 lipca 1993r.

OGŁOSZENIE

Lato z solidarnością
Zarząd Regionu Informuje, że wyjazd dzieci na 

kolonie do Ryczywołu nastąpi 17.08.1993r. o godz.
II. 00. Zbiórka uczestników na parkingu przy budynku 
NOT-u, ul. Stuga w Radomiu.

Szóstka przedsiębiorstw do Wojewody Ra­
domskiego

Przedstawiciele Komisji Zakładowych NSZZ 'Solidar­
ność", sześciu przedsiębiorstw państwowych województwa, re- 
prezentujący jednocześnie interesy załóg tych przedsię­
biorstw, na spotkaniu w dniu dzisiejszym wyrażają zaniepoko­
jenie decyzją przekazania przez Ministerstwo Przemysłu i 
Handlu 17 przedsiębiorstw w gestię Wojewody Radomskiego.

Większość tych zakładów jest na etapie realizacji, bądź 
programów naprawczych, bądź własnej drogi piywatyzacyjnej. 
Źródłem zaniepokojenia jest to, czy proces przekazywania nie 
zakłóci realizacji rozpoczętych procesów, które już uzyskały 
akceptację załóg pracowniczych.

Przedstawiciele Komisji Zakładowych "Solidarności* zwra­
cają się do Pana Wojewody o spotkanie, w możliwie najszyb­
szym terminie, przed podjęciem przez Pana jakichkolwiek 
decyzji w powyższej sprawie.

Radom, 5 sierpnia 1993r.

Poprawki porządkujące Statut

V KZD na wniosek Komisji Statutowej uchwalił kilkana­
ście poprawek do Statutu NSZZ *Solidarność". W większości 
są to zmiany porządkujące. Przykładem takich zmian jest 
Ear.32 ust.4 którego dotychczasowa treść "Przewodniczący se- 

retariatów wchodzą w skład Komisji Krajowej’ zmienia się 
na "Przewodniczący Rad Sekretariatów wchodzą w skład Ko­
misji Krajowej".

Tego typu poprawek jest kilka i nie zmieniają one zasadni­
czo naszego Statutu.

Istotną zmianą jest treść par.9 ust.l pkt 6. Dotychczasowe 
brzmienie: "Przewodniczącego Komisji Krajowej, Zarządu 
Regionu, Komisji Zakładowej, Rad Sekretariatu i Sekcji wy­
bierają bezpośrednio delegaci (członkowie) upoważnieni do 
dokonywania jego wyboru". Intencją wnioskodawcy (J.Langer 
z Regionu Dolnośląskiego) było usankqonowanie i tak Tuż 
powszechnej praktyki wyborów z tzw. "wędrującą urną". Po­
przedni zapis w zasadzie czynił taką praktykę nielegalną. 
Zwracam uwagę na brak słowa "zebranie" w nowym zapisie.

Istotna zmiana dotyczy trybu odwoławczego od pozbawie­
nia członkostwa w Związku. Wprowadzono dwustopniowość 
procedury.

Wykluczony członek Związku w pierwszej instancji odwo­
łuje się do walnego zebrania członków (delegatów) organizacji 
macierzystej, a od jego ewentualnie negatywnej decyzji w ter­
minie 14 dni do Zarządu Regionu (par.15 ust.4).

V KZD ograniczył uprawnienia Zarządów Komisarycznych 
w zawieszonych KZ (par.43 ust.2) o zakaz przyjmowania 
członków, także wykluczania ze Związku.

W głosowaniu nie przeszły proponowane poprawki doty­
czące par.5O zmierzające do uelastycznienia gospodarki finan­
sowej "Solidarności", jak również została /dok. str. 2/
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Poprawki porządkujące Statut

/dok. ze str. 1/
odrzucona poprawka przyznająca bierne prawo wyborcze 

każdemu członkowi Związku. Okazało się, że w chwili obecnej 
była to zbyt rewolucyjna propozycja.

V KZD zdecydował, że Komisja Statutowa nie zaprzestaje 
swojej pracy i w ciągu roku ma przedstawić projekt nowego 
Statutu Związku. Czy tak się stanie? Poważne co do tego 
wątpliwości budzą wyniki ankiety sondażowej przygotowanej 
przez Komisję Statutową dla delegatów na V KZD. Anbkieta 
skLadała się z 20 pytań o fundamentalnym znaczeniu dla 
przyszłości Związku. Podstawowa sprawa to struktura "Soli­
darności". Za strukturą terytorialną i terytorialno-branżową 
opowiedziało się 112 delegatów. Za branżową i branżowo-te- 
rytorialną 45. Za równoważnym istnieniem obu pionów opo­
wiedziało się 66 delegatów. Istotne jest to, że tylko 11 delega­
tów opowiedziało się za związkiem branżowym. Współgrało z 
tym pytanie o obligatoryjność przynależności organizacji za­
kładowych do struktur terytorialnych i branżowych.

Za obowiązkiem przynależności do regionu opowiedziało 
się 179 delegatów, przeciw 38, za obowiązkową przynależno­
ścią do struktury branżowej było 64, przeciw 147.

Ważnymi były pytania dotyczące konstruowania władz 
związkowych. Zdecydowana większość opowiedziała się prze­
ciw zdecydowanym zmianom.

Na pytanie czy bierne prawo wyborcze powinno przysługi­
wać osobom innym niż delegatom na Ziazd danego szczebla, 
130 osób odpowiedziało - nie, 93 - tak. Na pytanie czy człon­
kiem władz Związku może być osoba nie pochodząca z wyboru 
205 delegatów było przeciw, za tylko 18.

Powstanie Sądów Koleżeńskich wpisanych do Statutu po­
parło 139 delegatów, przeciw było 70.

Bardzo ważną sprawą jest odpowiedź na pytanie budzące w 
Solidarności" wiele emocji. Chodzi o to czy Statut powinien 
zakazywać tworzenia struktur innych niż określone w Statucie. 
Nikt z delegatów nie miał wątpliwości, że chodzi o tzw. "po­
ziomki" w rodzaju "Sieci". Za zakazem ich tworzenia było 161 
delegatów, przeciwne zdanie miało 55. Ogólnie można stwier­
dzić, że delegaci są przywiązani do obecnej struktury Związku 
i nie przejawiają większej chęci do radykalnych zmian. Aby 
podjąć odpowiedzialną decyzję, czy mimo takich opinii należy 
pracować nad zupełnie nowym Statutem potrzebna jest znacz­
nie szersza konsultacja. Tekst ankiety z ewentualnymi uzupeł­
nieniami znajdzie się w Komisjach Zakładowych i dopiero po 
otrzymaniu odpowiedzi Krajowa Komisja Statutowa będzie 
mogła podjąć prace.

Janusz Łazanowski 
___________________ /"Co Tydzień Solidarność' nr 10/

Zbliża się 15 sierpień
15 sierpień - to dzień Wojska Polskiego , a także rocznica 

bitwy z bolszewikami - "Cudu nad Wisłą".
W tym dniu, o godz. 18-tej, w Kościele Garnizonowym, 

Mszę Świętą odprawi Ordynariusz Diecezji Radomskiej - 
Ks.Biskup Edward Materski.

Poczty sztandarowe zbiorą się o godz. 17.30 przed Urzędem 
Wojewódzkim. O godz. 17.45 nastąpi wymarsz do Kościoła 
Garnizonowego, gdzie przed Mszą Świętą złożony zostanie 
meldunek wojskowy.

Po Mszy Sw. zostaną wręczone krzyże partyzanckie oraz 
akty nominacyjne. Przewidywane są wystąpienia okoliczno­
ściowe.

Zarząd Regionu zaprasza wszystkie poczty sztandarowe 
Solidarności do wzięcia udziału.

Przedwyborcze rozmowy z naszymi 
kandydatami

Tym razem, na spotkaniu z naszymi kandydatami, nie zdą­
żyłam zadać wstępnego pytania. Moi rozmówcy przynieśli ze 
sobą taki bagaż problemów wymagających wyjaśnienia i zna­
lezienia sposobów ich rozwiązania, że nie czekając, sami za­
częli dyskusję. Stąd w pewnej części spotkania ograniczyłam 
się do roli słuchacza i osoby rejestrującej wypowiedzi.

W dyskusji udział wzięli: Czesława Pierzchała, Elżbieta 
Dziółko, Jadwiga Matracka i Stanisław Żupiński

A oto co moi rozmówcy powiedzieli.
Cz.Pierzchała - Musimy zdecydowanie, jako Związek, wyjść 

do społeczeństwa, do tych ludzi, którzy poświęcili w czasie 
przemian wszystko. Tak już jest, że w przemianach ustrojo­
wych bierze udział klasa najuboższa, kark nadstawia robotnik. 
On nie ma nic do stracenia, ma najtrudniejszy los. Wielu 
odsuwa się od robotnika, choć wcześniej wspięli się po jego 
plecach. Mówi się, że “na górze" jest Solidarność". A "Solidar­
ność" to są właśnie masy pracujące. Te które walczyły i zaufały. 
Teraz jest tak, że ci co poszli wyżej, patrzą inaczej. Gdyby 
liczyło się dobro Polski, to liczyłby się równieżobywatel. Wszy­
stko wskazuje na to, że "u góry" liczy się własny interes. To 
właśnie musimy zmienić.

Dlaczego te partie tak ze sobą konkurują? Wparlamencie 
powinno liczyć się dobro Polski, a nie interes partii. Czy muszą 
być te koalicje. Partie powinno łączyć właśnie dobro kraju.

J.Matracka - Ale każda partia ma inny program. Gdyby nie 
było koalicji, nie powstałby rząd.

St.Żupiński - Ja poszukałbym również błędu w Związku, 
nie tylko wśród elit rządzących. Uważam, że jesteśmy Związ­
kiem za mało rewindykacyjnym. Parasol dla jednego, drugiego 
rządu, wsparcie kampanii wyborczej obecnego prezydenta - to 
poniekąd nam zaszkodziło.

- Myślę, że samooczyszczenie się Solidarności otworzyło 
drogę właśnie do bardziej rewindykacyjnej postawy Związku. 
Członkowie "S" liczyli, że elity, które wyszły ze Związku będą 
reprezentować również interesy ludzi pracy.

Czy nie musimy, przyzwyczajać się do tego, że określone 
grupy społeczeństwa o różnych interesach winny mieć repre­
zentacje, które będą bronić wyłącznie ich interesów, a po 
starciu się tych różnych interesów w parlamencie winno wy­
chodzić dobro ogółu społeczeństwa? Kłóciłoby się to wówczas 
z oczekiwaniami, że każda partia chce dobra dla ogółu. Wtedy 
"Solidarność" należałoby rozumieć jako reprezentację, która 
broni tylko i wyłącznie praw pracowniczych. To chyba uzasad­
niałoby przejście do rewindykacyjnej roli Związku...

SLZupiński - Podczas II Zjazdu "S" miała nastąpić restru­
kturyzacja Związku, tzn. miało nastąpić pójście w kierunku 
branżowości.

Teraz to co nas łączy, to interesy ludzi pracy. Natomiast co 
może łączyć służbę zdrowia z branżą wydobywczą? Interesy 
tych dwóch grup mogą być sprzeczne.

Gdyby tak było, służba zdrowia upominałaby się o swoje 
sprawy, reprezentanci tej grupy najlepiej wiedzieliby co jest im 
bardziej w danym momencie potrzebne. Czy godziwe warunki 
pracy czy też wsparcie finansowe. Związek poprzez branże 
miałby właściwe oblicze.

J.Matracka - Jeśli już jesteśmy przv służbie zdrowia... Od­
kąd reaktywowała się Solidarność, pierwszy strajk służby zdro­
wia był w 1993 roku. Dotąd nasze sprawy załatwiali inni. Jaki 
jest tego efekt widzimy. Wprowadzało sie oszczędności w służ­
bie zdrowia, kulturze, oświacie. A teraz już nie ma z 
czego zabrać. Już nie ma z czego przesunąć do przemysłu

Chcę jedno podkreślić, to co jest oczywiste, ale o czym 
[J^często zapominamy. Służbie zdrowia należy się szcze­

gólne miejsce. Każdy ma jedno zdrowie dane.Jeśli nie 
będzie go szanował, jeśli służba zdrowia nie będzie chronić 
zdrowia człowieka, to bez względu na to jak dobra trafi mu się 
praca, nie będzie jej mógł wykonywać, jeśli nie będzie miał 
zdrowia.

A jaka jest sytuacja służby zdrowia? - Nie ma pieniędzy na 
szpitale. Pacjent idzie do szpitala z własną strzykawką, igłą, 
rodzina przynosi jedzenie. To wstyd. W Radomiu brakuje 1200 
łóżek szpitalnych. Szczególnie trudna jest sytuacja szpitala na 
Malczewskiego i płucnego.

E.Dziółko - Taka sytuacja w służbie zdrowia występuje nie 
tylko w województwie radomskiem ale również w skali kraju. 
Ludzie, którzy chorują lub mają chorego w rodzinie, są dosko­
nale zorientowani jaki jest stan szpitali. Nie tylko ma miejsce 
to o czym pani mówiła, również ci co chcą zrobić podstawowe 
badania, muszą płacić za nie. A mówi się, że opieka służby 
zdrowia jest bezpłatna. Nie ma w zasadzie takiego prawa, które 
narzucałoby odpłatność, jest to niejako dobrowolna odpłata 
pacjentów.

Teraz nawiążę do naszej wcześniejszej dyskusji, zawierają­
cej wątek o partiach politycznych. Była----------------------- ------  
mowa o tym, że każda partia ma swój Przedwyborcze rozmowy Z naszymi wałabym zadać pytanie: A co pan robił 

kandydatamiprogram.
Musimy zdać sóbiesprawę z tego, że 

jeśli w tych wyborach Solidarność przejdzie w małej grupie, to 
też nic z tego nie będzie.

Błąd był popełniony przy drugich wyborach, gdy pan prezy­
dent mówił, że powinno być jak najwięcej partii. Jest ich ponad 
280 i co z tego mamy? Jeśli większość z nich wejdzie to nie 
znajdą one wspólnego języka. Nawet jeśli połączą się w 3 czy 
4 ugrupowania. Uważam, że jeśli do Sejmu dostaną sie małe 
ugrupowania, to też ten Sejm długo nie pobędzie, ponieważ 
będą one nadal się ścierać.

Nawiązując z kolei do wypowiedzi, że większość doszła do 
władzy na naszych plecach, tego oczywiście jesteśmy świadomi. 
Nie wszyscy nasi członkowie są jednak tego świadomi.

Rozmawiam z ludźmi na swoim terenie. Według nich wszyt­
ko co złe, to Solidarność. Nikt już nie patrzy, że ostatnio to już 
nie Solidarność zasiadała w rządzie.

Ludzie rozmawiają o tym, że wejdą "czerwoni", boją się, że 
tak będzie. Ale to już zależy od świadomości i woli społeczeń­
stwa; od tego na kogo będzie głosowało. Przy takich dyskusjach 
zwykle dodaję: Przypuśćmy, że SLD będzie miało większość w 
Sejmie, to me oszukujmy się, oni nam dobrobytu nie stworzą, 
nawet gdyby weszli do rządu.

Stanisław Żupiński - Uważam, że jest pewna luka, do wy­
korzystania przez Związek. O co mi chodzi, w tej chwili duże 
aglomeracje typu Warszawa, Śląsk mają przedstawicieli, któ­
rzy reprezentują ich interesy. Natomiast małe miasteczka tych 
reprezentacji nie mają. A co się dzieje w małych miasteczkach, 
tego nikt nie wie, nikogo to nie interesuje. A w kampanii 
wyborczej pan prezydent Lech Wałęsa deklarował, że będzie 
odwiedzał właśnie te małe miasteczka, by zorientować się jak 
ich sytuacja wygląda.

W małym miasteczku, gdy padnie jeden, drugi zakład robi 
się makabra. Jestem zdania, że ci którzy wejdą ze Związku 
winni zwrócić uwagę na mniejsze aglomeracje. Pobudziłoby to 
inicjatywy oddolne. To powinna być również nasza siła.

A co się dzieje? To co wyprawiają drobni rzemieślnicy, 
drobni pseudobiznesmeni z ludźmi najemnymi, którzy u nich 
pracują, to aż ciężko o tym mówić.

E.Dziółko - Mieszkam w takim miasteczku i muszę stwier­
dzić, że naprawdę żyje się bardzo ciężko. Widzę: upad! jeden 
zakład - mleczarnia, która była bardzo dużym zakładem, drugi 

zakład - również pracujący dla rolnictwa "Hortex" - też w tej 
chwili chyli się ku upadkowi, Zakład Części Samochodowych, 
tylko dyszy. Co trochę popracuje, to ma przerwę w pracy 
tydzień, miesiąc. No i rolnictwo - taka sama bieda jak wśród 
robotników. Jeśli zakład nie skupił od rolnika owoców, to on 
nie ma pieniędzy, również na podatek. I tu się koło zamyka.

Ludzie są zniechęceni, obawiam się, czy 50% społeczeństwa 
pójdzie do wyborów.

W kampanii wyborczej, na spotkaniach partie będą obiecy­
wać wszystko - nie o to tu chodzi. Nie każdy ma dar wymowy, 
nie każdy będzie umiał pięknie przemawiać, chodzi o rzeczy 
realne.

- Myślę, że na tym tle Związek, mimo wszystko wygląda 
dobrze. To,o co walczył na początku walczy i teraz...

E.Dziółko - Oczywiście. Kiedy słyszę w telewizji, jak były 
premier Bielecki zapowiada swoim wyborcom milion miejsc 
pracy, zastanawiałam się kto na niego zagłosuje. Dla mnie ten, 
kto podpisywał się na liście za programem KLD, jest dla mnie 
nic nie wart myślowo. Przecież pan Bielecki był premierem. 
Hasło o milionie miejsc pracy mógł wymyśleć np. rok temu.

J.Matracka - Przecież liberałowie doprowadzili do tego, że 
mamy teraz 3 min bezrobotnych.

------ E.Dziółko - Ludziom tym propono- 

do tej pory i robi teraz w rządzie? Nagle 
------przed wyborami hasło o milionie miejsc 

pracy! A przecież bezrobocie, mimo, że ładnie się pisze, że nie 
rośnie, to faktycznie ono wzrasta, choćby w Radomiu.

Cz.Pierzchała - Nie rozumiem dlaczego tak na siłę chcemy 
prywatyzować. Były takie hasła: prywatyzacja musi być. Nie 
jestem, zasadniczo, przeciwna prywatyzacji, bo rozumiem, że 
drobne zakłady i rzemiosło na pewno będą lepiej przypilnowa­
ne. Czy nie można spowodować, by w dużych zakładach usta­
wić kierownictwo, by właściwie zarządzało? Tak było w okresie 
międzywojennym. Pracownik w przedsiębiorstwie państwo­
wym miał autorytet i był szanowany. Nie było do pomyślenia, 
by ktoś nie wywiązał się ze swoich obowiązków. W przeciwnym 
wypadku odchodził. Dlaczego mówi się, że tylko prywatny 
właściciel może dopilnować, tego nie rozumiem.

Ta prywatyzacja zabiera to czego pokolenie robotnicze 
dorobiło się. Ja jestem z trzeciego pokolenia robotniczego, 
tyle pracy zostało włożone, a teraz to robotnicze sprzedaje się.

A gdzie są nasze pieniądze odkładane, np. gdzie są pienią­
dze odkładane na Fundusz Aktywizacji Zawodowej? Przecież 
to są olbrzymie pieniądze, a może partie z tego powstały? 
Gdzie odsetki od tych gromadzonych funduszy? Ludziom na 
książeczkach, po latach, pozostały tylko grosiczki.

- Mówiło się, że popełniony został błąd, iż w chwili przejęcia 
władzy przez niekomunistyczny rząd premiera Mazowieckie­
go, nie dokonano rozliczenia poprzedniego okresu. Myślę 
wówczas byłaby możliwa na to odpowiedź.

Powróćmy jednak do spraw Związku. Czy opowiadalibyście 
się Państwo za tym, by w przyszłym parlamencie Związek, 
oprócz obrony praw pracowniczych, dążył do zmiany polityki 
społeczno-gospodarczej? Czy nie sądzicie Państwo, że nie­
zbędna jest korekta prawa?

E.Dziółko - Przede wszystkim. Weźmy chociaż Kodeks Pra­
cy, jak przestarzałe są w nim przepisy.

Zdaję sobie sprawę, że w systemie komunistycznym były 
wszystkie ustawy tak skonstruowany by były dobre dla władzy. 
W 89 roku miałam świadomość, że dużo czasu musi upłynąć 
by te komunistyczne ustawy poprawić. I co się okazuje/ - Był 
pierwszy parlament, drugi - tymczasem na którą by ustawę nie 
spojrzeć, mają one masę mankamentów. Nie ma żadnych prze­
pisów wykonawczych. Np. ustawa o działalności gospo­
darczej. Wszedł przepis zabraniający gminom tej działal-^^,
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ności, lecz bez przepisów wykonawczych. Mówiło się o 

r^J>tym, że np. burmistrz nie może być w zarządzie czy radzie 
nadzorczej spółki. Okazuje się, że jest to nieprawdą. 

Mimo, że ustawa mówi, że jeśli sam nie złoży rezygnacji, to 
powinien być zwolniony dyscyplinarnie, tak się dzieje. Przepisy 
nie mówią kto ma to zrobić. Rada? - jeśli połowa jej zasiada w 
spółkach?

S.Żupiński - Ja dam taki przykład anomalii. Mówi się o tym, 
że minimalna płaca ma być zapewniona. Co się dzieje. Ludzie 
idą na kilkudniowe, przymusowe urlopy bezpłatne i ten mini­
malny zarobek staje się fikcją. I ktoś ma się utrzymać w takim 
zakładzie? Ma tylko taką pociechę, że ma pracę.

Cz.Pierzchała - Ja ubolewam nad tym, że nie mamy nowej 
Konstytucji. Przez trzy lata nie doszło do tego, to znaczy, że 
wszyscy uganiają się koło swoich spraw, zamiast spraw pań­
stwa.

J.Matracka - To co pani powiedziała: punkt widzenia zależy 
od punktu siedzenia. Jak się było tu "na dole" mówiło się 
inaczej, jak się jest "u góry" nie widzi się już tych problemów. 
Tworzą się lobby. Choćby taki przykład. Parlamentarzyści nie 
powinni zasiadać w spółkach. A rzeczywistość jest inna.

E.Dziółko - Dlaczego mamy taki trudny teren do wygrania? 
- Ze względu na to, że wszystkie afery

Niestety.
W pierwszej rozmowie z kandyda­

tami poruszałam taką kwestię; jak 
można się zabezpieczyć by powstrzymać nowych parlamenta­
rzystów przed głosowaniami niezgodnymi z deklaracjami, zło­
żonymi wobec swoich wyborców. Oprócz różnego rodzaju za­
bezpieczeń formalnych, bardzo ważna jest postawa moralna 
przyszłego parlamentarzysty. Człowiek, który w swoim życiu, 
przez lata udowodnił, że kieruje się określonymi zasadami, 
zapewne mniej będzie podatny na wszelkiego rodzaju zawiro­
wania. Co państwo na ten temat sądzą?

Cz.Pierzchała -"Tak jest to bardzo ważne.
S.Żupiński - Uważam, że dobrą rzeczą byłoby by ordynacja 

wyborcza dopuszczała możliwość odwołania posła.
Cz.Pierzchała - Ale ta ordynacja wyborcza tego nie przewi­

duje.
- Były dyskusje na ten temat i propozycje, ale do tego nie 

doszło...
S.Żupiński - W tej chwili co jest zastanawiające, każde 

ugrupowanie niby ma jakiś program. Np. Unia. Powinna mieć 
jakiś program gospodarczy. Tymczasem okazuje się, że rząd 
potrzebuje trzech miesięcy, aby opracować program gospo­
darczy i co się okazuje, że żadnego programu gospodarczego 
nie ma. Nie ma żadnej polityki ani rolnej, ani przemysłowej.

Zastanawiam się jeszcze nad jedną rzeczą. Zabiera się za­
siłki bezrobotnym. Czy nie lepiej byłoby, gdyby pewne działy 
gospodarki dofinansować pieniędzmi przeznaczonymi dla 
bezrobotnych. Np. rozkłada się zakład rolno-przemysłowy, ileś 
ludzi idzie na zasiłek. Gdyby te zasiłki przeznaczyć na doinwes­
towanie zakładu, dostałby on parę w żagle, ludzie pracowaliby, 
byli dowartościowani. A tak dostają pieniądze bez pracy.

E.Dziółko - W przyszłości wiele zależy od prawa, ale wiele 
zależy również od mentalności społeczeństwa.

Według mnie podejście ludzi powinno być takie: Jeśli ty 
siedziałeś przez dwie kadencje w parlamencie,nic nie zrobiłeś, 
to bez względu na to jakie ty hasła teraz głosisz, to ja na ciebie 
nie zagłosuję.

S.Żupiński - W tej chwili jednak głosuje się na partie.
E.Dziółko - Ale Solidarność jest w lepszej sytuacji, moim 

zdaniem. Bardzo dobrze zrobiła, że nie weszła do rządu. Za 
Solidarnością przemawia również to, że to ona postawiła mu 
wotum nieufności.

- Poruszę taką sprawę. Przeciwnicy Solidarności zapewne

M.-Ł™iejsce już za nowych rządów I Przedwyborcze rozmowy z naszymi 
kandydatami

będą stawiać zarzuty Solidarności, że nowa kadra kandydują­
ca do parlamentu nie będzie mieć wystarczającego przygoto­
wania do tego rodzaju roli. Jak byście się państwo bronili 
przed tego rodzaju zarzutami.

E.Dziółko - Gdyby ten zarzut stawiał mi ktoś z konkretnego 
ugrupowania, wiedziałabym co powiedzieć. Np. gdyby na spot­
kaniu przedwyborczym pojawił się ktoś z SLD, a myślę, że tak 
będzie, to ja wtedy zamiast odpowiedzi zapytam: A co oni 
zrobili? Przecież  jest demokracja, przecież nikt im niczego nie 
zabronił. Ich posłowie też zasiadali w Sejmie.

Zauważmy jeszcze jedno. Przyjrzyjmy się kto w tej chwili 
pozostaje bez pracy. Oczywiście zwykli ludzie, a wśród nich 
wielu byłych członków Związku. Ja na swoim terenie ani jed­
nego komunisty, ani nikogo z jego rodziny nie mogę zareje­
strować jako bezrobotnego. Z tego wynika, że układy pozosta­
ły i są one silne.

Lustracji i dekomunizacji nie da się już przeprowadzić. 
Cz.Pierzchała - Całych pokoleń trzeba by to się zmieniło. 
J.Matracka - To co pani mówiła, że nie da się już teraz 

przeprowadzić lustracji i dekomunizacji. Ci co mieli grzechy 
na sumieniu to ich papierów już nie ma tam gdzie powinny być. 
E.Dziółko - A są pani czy moje...

J.Matracka - Ja jednak chciałabym 
wrócić do odpowiedzialności rządu za 
państwo, do wypowiedzi p.Czesławy.

Rząd chce zepchnąć odpowiedzial­
ność na społeczeństwo. A powinien

brać odpowiedzialność za szkolnictwo, za służbę zdrowia. Dla­
czego próbuje się zniszczyć wszystkie państwowe zakłady pra­
cy. Czy one są takie niedobre? Czy wszystkie odrazu sprywaty- 
zować? Rząd jest wygodny. Najłatwiej ściągać podatki, nic w 
zamian z siebie nie dając.

Cz.Pierzchała - A rola rządu jest służebna w kierunku 
obywatela.

SLŻupiński - Ale mówmy sobie prawdę. Rząd nas okłamuje 
i są na to dowody. Np.pan minister Osiatyński powiedział, że 
nie będzie wzrostu poaatku dla osób parających się działalno­
ścią gospodarczą. A ten wzrost podatku był. W związku z tym 
pan minister nie powinien już zasiadać w tym rządzie. Odnoś­
nie tego co się mówi w sprawie bezrobocia: pani premier 
Suchocka wypowiada się, że bezrobocie zmalało. Ja się pytam, 
gdzie ono zmalało i w jaki sposób? Wielu straciło zasiłek, a za 
tym i status bezrobotnego. Rząd już się nie interesuje dalej. 
Ważne, że nie figuruje jako bezrobotny.

J.Martacka - Ja sądzę, że się interesuje. Planuje się od 
stycznia potrącanie 2% z poborów na fundusz dla bezrobot­
nych.

E.Dziółko - Znowu nie tędy droga. Skąd te pieniądze będą 
ściągane? Z nas.

Moglibyśmy dyskutować bardzo długo proszę państwa. Te­
matów i bolączek społeczeństwa jest wiele...

Program wyborczy Solidarności, który jest bardzo szeroki, 
dotyczy tych najbardziej istotnych spraw dla społeczeństwa, 
tej, średniej klasy. No bo kto to jest Solidarność? Kto jest w 
tym Związku? - Większość to robotnicy, szczególnie dużych 
zakładów pracy. Już ci w biurze, zwykle, czują się lepsi i już nie 
są w tym Związku. To było, jest i - nie wiem jak długo - będzie. 
Społeczeństwo jest bardzo podzielone. W 80r., kiedy Solidar­
ność powstała, może było inaczej. Ale już od 89 roku, wśród 
koleżanek z którymi pracowałam w pokoju, tylko ja jedna 
należałam do Solidarności. Tak jakby się bały, że może to się 
odwrócić i co bedzie? Tylko, że ich rodziny nie ucierpiały w 
tym okresie. Ich rodziny, np. w okresie stanu wojennego nic 
nie dotknęło, nie były zwalniane z pracy, tak jak dotknęło to 
wiele rodzin i ja m.in. przez to przeszłam. A może ja będę 
miała gorzej? - myślą. A później na Solidarność się psio-r\. 
czy. [>>

- Chyba to jest tak, że ludzie po prostu obserwują i 
P^>wyciągają wnioski, że ci co do Związku należą mają 

gorzej i często są gnębieni.
E.Dziółko - Zastanawiają się: dlaczego my tam jeszcze sie­

dzimy. Nie kto inny, tylko mój mąż, który walczył, został 
pierwszy bezrobotnym.

Cz.Pierzchała - Zwalniało się 15 osób z Solidarności, a trzy 
z innego związku.

E.Dziółko-Izadajesię takie pytanie: Co ci z tego przyszło? 
Ty, który walczyłeś, siedziałeś, co z tego masz? Jesteś na 
"dziadowiźnie".

Świadczy to o tym, że nie umiemy spojrzeć ponad własny 
interes, że nie umiemy zrezygnować dobrowolnie, na jakiś 
czas z przywilejów dla dobra ogółu. Z tego wynikają postawy: 
nie będę w Związku, nie narażę się. Boję się opowiedzieć za 
prawdą, za racją, bo mi się to nie opłaca. Czy to jest też 
pozostałość po komunizmie, czy to właściwe naturze ludzkiej? 
Czy tkwi w nas lęk?

E.Dziółko - To jest to czego ja nie mogę zrozumieć. To było 
za czasów komuny i jest teraz. Kiedy robiłam na swoim terenie 
kampanię wyborczą w 89r.to ja byłam przekonana, że nie 
będzie lepiej, ale, że będzie sprawiedliwiej. To było dla mnie 
najważniejsze.

Cz.Pierzchała - Każdy tak uważał.
E.Dziółko - Ja ludzi o tym przeko­

nywałam. Teraz nikt nie nabierze się 
na żadne hasła czy na zdjęcie z Wałęsą.
Przedtem ludzie nie znając Solidarnościowców z podziemia, 
ufali im w ciemno. To ja mogłam mówić kto to jest Lipski, kto 
to jest Kuroń. Ale w moim gronie, w Lipsku, mało kto to 
wiedział.

I to co pani mówi, że tkwi coś takiego w naszym społeczeń­
stwie, że powiedzieć prawdę to oznacza, że się człowiek narazi. 
Ja również jestem niemile widziana, gdyż mówię to co myślę 
głośno. Tacy ludzie są niewygodni.

- Ale gdyby się większość za prawdą opowiadała...
E.Dziółko - To byłoby inaczej.
Cz.Pierzchała - Ludzie na ogół naszej pracy związkowej nie 

znają. Trzeba by mówić więcej o tym. O czystości Związku, o 
tym o co walczymy. Nie tylko o robotnika przecież walczymy 
ale o wszystkich ludzi pracy. Jeśli wskażemy, że może się 
zmienić... Przeskoczę na inny temat, gdyż nie mogę się w 
dalszym ciągu pogodzić, że monopole mają być prywatyzowa­
ne. Przecież to oznacza pozbycie się przez państwo znacznych 
dochodów.

SIŻupiński - Tu dałbym przykład prywatyzacją Cementowni 
Górażdże. Prywatyzowano ją wiedząc, że będziemy budowali 
autostrady. Wiadomo, że do tego potrzebny jest cement. A 
jakie są gwarancje, że Cementownia Górażdże będzie w ogóle 
pracowała? Może przecież tak być, że firma, która ją nabędzie, 
może równie dobrze j'ą później zamknąć. Będzie sprowadzać 
cement z macierzystej firmy na Zachodzie. Jeśli się tę prywa­
tyzację robi, to trzeba mieć szersze spojrzenie. Należy przewi- 
dywawać jakie będzie to miało konsekwencje w przyszłości.

Cz.Pierzchała - Japonia dobrze stoi. Ale umowy jakie za­
wiera są tak obwarowane by transakcje dawały zysk krajowi. I 
tak jak Polska pozbawiała się zapłaty za budowane statki, 
poprzez złe umowy, tak i ta prywatyzacja się odbywa. Wychodzi 
prawie na to, że trzeba dopłacać do "sprzedawanych" zakładów.

E.Dziółko - Podkreślę, to co mówiłam wcześniej. Bardzo 
ważne jest właściwe prawo i do tego konieczne są przepisy 
wykonawcze. Ustawy nie mogą być takie by prawnicy różnili 
się w ich interpretacji. A niestety u nas wszystkie przepisy 
właśnie tak wyglądają. Mówi się o Konstytucji. Zwykły obywa­
tel nie jest w stanie jej poznać. Ona winna byc opracowana 
krótko, prostym językiem by zwykły śmiertelnik mógł zrozu­
mieć o czym ona stanowi.

Przedwyborcze rozmowy Z naszymi w X<^r' mówiliśmy, że będziemy dosto-
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kandydatami

Poprzedni parlamentarzyści i rządy do czego zmierzały? By 
społeczeństwo znało tylko swoje obowiązki. Ale, broń Boże, 
praw. A społeczeństwo powinno być przygotowane by znało 
swoje obowiązki jako obywatele , ale przede wszystkim swoje 
prawa.

Cz. Pierzchała - Administracja państwowa jest ramieniem 
państwa, jeśli tam będzie prawidłowo, to będzie korzystniej dia 
obywatela. Bo to tam dzieje się wszystko. Nieprawda, że na 
dole. Na dole jest tylko wykonanie.

S.Żupiński - Jak odbywa się przychodzenie kapitału za­
chodniego do nas? - Czy ktoś się pyta kapitalisty zachodniego 
ile dolarów ma w kieszeni? Mogli wchodzić wszędzie, mając 
przysłowiowe 10 dolarów, pod pretekstem prywatyzacji. A to 
jest po prostu wywiad gospodarczy. W tej chwili oni wiedzą o 
każdym zakładzie wszystko. Jakie ma mankamenty, jakie ma 
braki. Jakie ma plusy jakie ma minusy. Znam zakłady, które 
były dobre, liczące się na tynkach światowych, które zostały 
zakupione i zrobiono z nich np. hurtownie, by pozbyć się 
konkurencji.

J.Matracka - My swojego nie szanujemy.
S.Żupiński - Nie szanujemy rodzimego przemysłu ani rol­

nictwa.
Cz.I’ierzchała-Na samym początku, 

sowywać zawody do nowych potrzeb. 
J Chyba, że bankierów i maklerów. Ro­

botnik polski w podstawowych zawo­
dach był wykształcony i trzeba stwierdzić, że robotnik polski 
jest światły. Mamy tyle młodzieży wykształconej - trzeba tylko 
dobrej organizacji i zagospodarowania tego dobra. Od tego 
jest właśnie parlament by wymuszać wszystkie konieczne roz­
wiązania i przepisy. A wszystko po to by ludziom pracy żyło się 
lepiej. Po to idą reprezentanci społeczeństwa do parlamentu. 
Poseł jest przecież wysłany przez tych "z dołu" by wcielać w 
życie to czego domaga się naród. Naród jakiś parasol od 
państwa powinien otrzymać. Przecież po to jest państwo i 
władze wtym państwie. Są tu kontrowersjyjne wypowiedzi czy 
państwo ma mieć opiekę nad obywatelem. Musi mieć. Z góry 
przecież idzie prawo, a dopiero my na dole je wcielamy w życie.

E.Dziółko - Pani redaktor chciała wiedzieć jak będziemy 
odpierali zarzuty o brak kompetencji.To, że poprzedni parla­
mentarzyści są już obeznani z przepisami, mają praktykę - ja 
bym się z tym stwierdzeniem nie zgodziła. Uważam, że każdy 
człowiek jeśli czegoś chce się bardzo nauczyć, to to zrobi.Biorę 
tylko ten wycinek przepisów z którymi mam do czynienia. 
Kiedy prezydent podpisywał ustawę o działalności gospodar­
czej zobowiązywał poprzedniego ministra przemysłu i handlu 
do jednolitego opracowania tekstu. Rządy się zmieniały a to 
nie zostało zrobione. Czasem mam takie przekonanie, że ja 
bez wykształcenia prawniczego, lepiej bym opracowała nie 
jedną ustawę niż ci prawnicy. I tego właśnie nie mogę zrozu­
mieć.

- Z tego co pani mówi wynikałoby, że albo są źli prawnicy 
albo są tak dobrzy, że ustawy są po to tak skonstruowane aby 
można je właśnie dowolnie interpretować.

E.Dziółko - Po prostu po to aby, były luki w ustawach czy 
przepisach. Takie jest moje zdanie. Teoria jest teorią, a pra­
ktyka ma swoje prawa. A życie jeszcze co innego dyktuje. I 
dopiero to wszystko należy połączyć.

dziękuję za rozmowę 
rozmawiała Anna Rajchert
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Marian Krzaklewski
Reformy nie gwarantują stabilności

społecznej

Część I - wystąpienia Przewodniczącego KK na 
Zjeździe w Zielonej Górze w ramach dyskusji 

programowej

Solidarność a wymiar społeczny transformacji gospodarki
Wszyscy jesteśmy przekonani, że najważniejszym elemen­

tem zachowania się Związku, wobec sytuacji kraju jest wymiar 
społeczny naszej transformacji gospodarczej. Na pierwszy 
plan wysuwają się działania podejmowane w celu zahamowa­
nia spadku płac realnych i dochodów rodzin. To musi być 
jedno z najważniejszych zadań programowych, zadań akcyj­
nych w tym wymiarze społecznym naszej transformacji. Dru­
gim bardzo istotnym elementem jest doprowadzenie przez 
Związek do rozwiązań systemowych i działań w kierunku za­
gwarantowania podmiotowości pracownika w trakcie prze­
kształceń własnościowych. Podmiotowści jako udziału w tych 
procesach, a szczególnie w procesie uwłaszczenia i możliwości 
kontrolowania przekształceń własnościowych. Ma to istotny 
wpływ na stopień bezrobocia. Kontrolowanie prywatyzacji jest 
zatem elementem walki z bezrobociem. Wiemy, że najwię­
kszym źródłem nie kontrolowanych zwolnień grupowych w 
okresie transformacji ekonomicznej w naszym kraju jest pato­
logiczna prywatyzacja i restrukturyzacja przedsiębiorstw. (...)

Na pewno istotnym elementem wymiaru społecznego na­
szej transformacji jest realizacja programowych inspiracji go­
spodarczych przez Związek jako źródła uzyskania środków i 
rozwiązań umożliwiających realizowanie tego wymiaru społe­
cznego. Celowo podkreślam termin programowe inspiracje 
gospodarcze, ponieważ za przedstawienie i realizację tych pro­
gramów a także konkurencję programową, mają odpowiadać 
ci, którzy konkurują o władzę - politycy. My powinniśmy kon­
trolować przez obserwację skutków tych programów i widząc 
luki oraz brak koncepcji, przedstawiać swoje aspiracje gospo­
darcze. Te inspiracje gospodarcze przedstawiamy ciągle. 
Przedstawiliśmy w postaci wydawnictwa związkowego jako 
konkretne stanowisko na poprzednim Zjeździe. Pamiętacie 
państwo, że przegłosowaliśmy je jako załącznik do Uchwały 
Programowej, w tekście "Stanowisko wobec głównych pol­
skich problemów społeczno-gospodarczych". Powinniśmy te 
materiały, uzupełnione najnowszymi wynikami naszych dzia­
łań w tym kierunku, wykorzystać. Wśród tych inspiracji gospo­
darczych najważniejsze jest wymuszenie systemowych pakie­
tów antyrecesyjnych, nie tylko jednorazowych akcji incyden­
talnych, czasami koniunkturalnych ze strony polityków, ale 
prawnych-systemowych. Każde z naszych negocjacji w tych 
sprawach muszą kończyć się przynajmniej kilkoma rozwiąza­
niami systemowymi. Nie możemy dać się nabierać na taki tylko 
punktowy sukces negocjacji w tych sprawach. Jeśli chodzi o 
inne sprawy dotyczące inspiracji gospodarcych ważne jest, 
żebyśmy podeszli tutaj taktycznie.

Dlatego w rozmowach branżowych, dotyczących spraw go­
spodarczych, spraw naszych przedsiębiorstw, powinniśmy wy­
muszać zasadę trójstronnosci, żeby pracodawcy, dyrektorzy 
zakładów oraz odpowiedzialne za sektoiy branżowe minister­
stwa były stroną, która ma wykonywać i przedstawiać wobec 
nas konkretne zadania, których wykonanie należy również do 
ich obowiązków. My, jako trzecia strona, strona pracobiorców, 
powinniśmy widzieć przede wszystkim społeczny wymiar tych 
ustaleń jako decyzji ekonomicznych i kontrolować ich realiza­

cję. Tu pojawiają się dwa istotne elementy, nadal aktualne - 
strategia przemysłowa (mamy przed sobą dyskusję nad doku­
mentem, który przedstawili politycy rządowi) i doprowadzenie 
do finalizacji umowy o instjrtucji skarbu państwa.

Bardzo ważna, z punktu widzenia zasad ochrony progu 
wytrzymałości socjalnej i zrealizowania tego kompleksowego 
postulatu związku, którym jest wstrzymanie podwyżek cen 
energii i paliw, jest kwestia inspiracji ekonomicznych dotyczą­
cych sektora paliwowo-energetycznego i nacisk na renegocjo­
wania tych umów międzynarodowych, które ograniczają tu, w 
sposób polityczny, racjonalne działanie ekonomiczne.

Szczególny temat w tym wymiarze społecznym to sprawa 
bezrobocia. Tutaj szereg aktywnych form działalności Związ­
ku zostało przedstawionych. Jacek Smagowicz wczoraj przed­
stawił zewnętrzne opinie, które są jednoznaczne jeśli chodzi o 
rolę naszego Związku w tej dziedzinie. W nowej taktyce mu- 
simy doprowadzić do odpolitycznienia walki z bezrobociem, 
aktywnej i biernej. Jeżeli nie doprowadzimy do odpolitycznie­
nia walki z bezrobociem, nie ograniczymy wykorzystywania 
przez polityków środków, także tych pomocowych z zagranicy, 
nie uzyskamy właściwych efektów. Politycy będą bronić wpły­
wów na polityczne oddziaływanie środkami, które są przezna­
czone na bierną i aktywną walkę z bezrobociem.

Musimy również wrócić do przedstawionej, około osiem 
miesięcy temu i wcześniej, w trakcie rozmów z rządem premie­
ra Jana Olszewskiego, sprawy negocjowania dopuszczalnego 
poziomu bezrobocia w konkretnym okresie. Wiadomo, że na 
bezrobocie w ogóle nie możemy się godzić, ale trzeba wprowa­
dzić tutaj właśnie obserwacje systemowe wskaźników makroe­
konomicznych, które mówią o obiektywnych uwarunkowa­
niach bezrobocia. Określenie parametryczne tych negocjacji, 
jako negocjowanie poziomu bezrobocia dopuszczalnego w 
danym okresie, daje nam zaczepienie formalne w stosunku do 
polityków i rządzących, odpowiedzialnych za realizację pro­
gramów walki z bezrobociem. Bardzo ważne jest, żebyśmy 
stworzyli możliwość kontroli tych środków kredytowych, które 
w tej chwili pojawiają się jako pomocowe z instytucji zachod­
nich, między innymi na ograniczanie skutków bezrobocia, na 
ożywianie gospodarki. Bardzo ważne jest, żebyśmy wypowie­
dzieli się na temat zdecentralizowanych działań, jeśli chodzi o 
aktywną walkę z bezrobociem. W regionach i na szczeblu gmin 
bardzo ważna jest sprawa stworzenia tam i doprowadzenia do 
uruchomienia koncepcji bazowych zakładów zatrudnienia - 
nie anachronicznych rynkowo, dostosowanych do popytu, 
tworzących równocześnie zatrudnienie bazowe w regionach 
naszego kraju, równocześnie nie mogących się rozwijać ze 
względu na brak środków na restrukturyzację, produkcję. Po­
winniśmy przygotować się, w strukturach regionalnych Związ­
ku, do określenia bazowych zakładów zatrudnienia. Gdy chce- 
my realnie myśleć o zatrzymaniu i zmniejszeniu stopy bezro­
bocia, wyraźnie musimy naciskać na zrealizowanie koncepcji 
nadzwyczajnych "generatorów zatrudnienia" w tych dziedzi­
nach, gdzie popyt jest oczywisty przez najbliższe dziesiątki lat. 
Chodzi o budownictwo i infrastrukturę drogową. To są olbrzy­
mie obszary popytowe, które mogą "wygenerować" ponad mi­
lion miejsc pracy. Tylko musi to być koncepcja autentycznego 
"new deal", ale tego "roosweltowskiego", a nie tzw. nowego 
ładu gospodarczego, który przedstawił rząd. To musi być decy­
zja polityczna wynegocjowana z partnerami zachodnimi o kre­
dytowaniu preferencyjnym tych inwestycji, jak była w latach 
33-38 w USA. Bardzo ważne, przy tych dużych inwestycjach 
kredytowanych preferencyjnie, jest kontrolowanie rozdziału 
zleceń tak, aby polskie firmy miały w nich podstawowy udział. 
Nie powinniśmy podpisywać takich umów, gdy nie będzie 
możliwości kontroli rozdziału zleceń i odpowiedniego udziału 
zagwarantowanego dla polskich firm. To byłyby podstawowe 
problemy dotyczące wymiary społecznego. Icdnl
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W imię czego?

Już niewiele dni dzieli nas od wyborów, ale czy 
można już wysuwać końcowe wnioski?

Będą to dni brzemienne w wypowiedzi, spotkania 
oświadczenia, zapewnienia, także - niestety - w 
ataki.

Warto, już każdego dnia, zanotować kto o kim, 
kto przeciw komu, kto w imię czego, wypowiada się.- 
Po kilku dniach mamy obraz sceny politycznej 
Radomia. I natychmiast daje się zauważyć, że 
komuniści wobec siebie potrafią być solidarni, a 
przecież to pojęcie było im bardzo dalekie.

Natomiast prawica nie umie się zjednoczyć. Na 
prawo i lewo, wzajemnie obrzuca się 
pomówieniami. Atakuje się przede wszystkim tych, 
którzy mają jakieś szanse dostania się do 
Parlamentu. Używa metod zaczerpniętych żywcem 
z okresu komuny. Między innymi rozprowdza się po 
województwie różne pisma, biuletyny, które mają za 
zadanie zniszczyć konkurenta, właśnie z prawicy, 
prowadzi się tzw. szeptaną kampanię wyborczą: 
szkalującą i pomawiającą. Nie ma się odwagi 
powiedzieć głośno, bo jej się nigdy nie miało. Ale 
czego to nie można mówić szeptem... Metody, o 
których mowa, nie przestrzegają żadnych zasad, 
mają po prostu zniszczyć konkurenta. To są właśnie 
ciosy poniżej pasa, przed którymi przestrzegał 
Prymas Polski w homilii wygłoszonej podczas 
uroczystości Bożego Ciała. Nie zastanawiamy się, że 
to nie po chrześcijańsku, nie uznajemy mądrego 
kompromisu, obcy nam ten termin. Liczy się tylko 
fotel parlamentarny. Nie podpisujemy się pod 
kampanią pozytywną (chyba że wobec lewicy), nie 
zastanawiamy się nad tym, że może nasz konkurent 
będzie w Parlamencie lepiej bronił nadrzędnych 
wartości, że może lepiej jest przygotowany do tego 
by zabierać głos wobec problemów gospodarczych 
kraju.

Nie mamy czasu na naukę. W Sejmie i Senacie 
powinni zasiadać ludzie mądrzy, całkowicie oddani 
sprawie Kraju, drugiego człowieka, przygotowani 
do podejmowania ważnych decyzji.

Czy prawie pół wieku rządów komunistycznych 
niczego nas nie nauczyło?

Czy nieustanne zmagania kolejnych pokoleń o 
narodowe "być albo nie być" nie przemawiają do 
nas? Miejmy oczy otwarte na to co się dzieje poza 
granicami naszego Kraju.

Proponuję tym, którzy prowadzą szeptaną 
kampanię, by zrobili własny rachunek sumienia i 
odpowiedzieli sobie, czy w odpowiednim czasie 
zrobili wszystko, co należało zrobić.

Przeraża nienawiść, która dominuje w niektórych 
wypowiedziach, a przecież to uczucie obce jest 
chrześcijaństwu i nie ma nic wspólnego z wyższymi 
wartościami.

Z obserwacji sceny politycznej Radomia wynika 
pytanie: Dlaczego nikt z liderów, działaczy 
prawicowych (tak naprawdę nie do każdego pasuje 
ten termin) nie zainteresuje się kandydatami na 
Bosłów i senatorów z listy Sojuszu Lewicy 

•emokratycznej, czyli komunistycznych (uważam, 
że jeżeli ktoś startuje z tej listy, to określił się 
jednoznacznie). A przecież warto przyjrzeć się tej 
liście i wypowiedzieć się na ten temat. Trzeba 
zdawać sobie sprawę z tego, że ci ludzie będą 
walczyć z krzyżem i religią w szkole, że marzy im się 
przejęcie władzy, powrót do "dawnych dobrych" dla 
nich czasów. Właśnie to są nasi autentyczni 
przeciwnicy, którzy stanowią zagrożenie!!!

Ja wspomnę tylko o kilku. A więc:
Wójt gm. Jastrzębia - Stanisław Kuśmierski, byty 

oficer ludowej armii, który nie tak dawno odebrał mi 
głos na nadzwyczajnej sesji, gdy wypowiadałam się 
na temat hańbiącej roli PZPR.

Na liście SLD znajduje się nazwisko sekretarza 
KW PZPR, dawnej kurator, z czasów komuny - 
D.Grabowskiej, która odegrała poważną rolę w 
indoktrynacji komunistycznej radomskiej oświaty.

Następny kandydat - L.Biaty, który nie tak dawno 
usiłował zakładać w szkołach średnich naszego 
województwa tak zwane "wylęgarnie". Pytam - 
czego? Chyba komentarz zbędny. O pozostałych nie 
będę wspominała, bo przecież wszystko jest jasne, 
wszyscy określili się.

Uważam, że należy jedno podkreślić; trzeba być 
ślepym politycznie by na 50 dni przed wyborami 
walczyć między sobą, a milczeć wobec 
wymienionych kandydatur. Przecież już jesteśmy 
świadkami, jak w niektórych dziedzinach naszego 
życia nastąpiła rekomunizacja, jak na fotelach 
dyrektorskich zasiadają ludzie, którzy nie powinni 
mieć wpływu na kształtowanie się nowego oblicza 
polskiej oświaty. Przecież zdajemy sobie sprawę, że 
komunizm to hydra o wciąż odrastających głowach. 
Groby, które pozostawił po sobie komunizm 
powinny nas zjednoczyć, w żadnym wypadku 
rozbijać. Sprzeczamy się o miejsca na listach, 
wybuchamy nienawiścią wobec ewentualnego 
konkurenta. Dziś zawiązuje się koalicja, jutro się 
rozpada. I tak przygotowujemy się do wyborów!!!

Natomiast nasi autentyczni przeciwnicy - 
komuniści milczą. Oni już się przygotowali, 
opracowali programy, którymi będą chcieli łudzić 
wyborców.

I najwyższy czas, by spokojnie, z godnością i 
rzeczowo przedstawić społeczeństwu argumenty 
obalające zapewnienia tych, którzy /dok. su. 8/
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W imię czego?
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przez prawie pół wieku 
rządzili Polską z polecenia 
Kremla, a doprowadzili Kraj do 
całkowitej ruiny.

Panowie, przestrzegam, aby 
nie zyskały na aktualności słowa 
czarnoleskiego poety: "Polak 
mądry po szkodzie".

Lecz jeśli prawda i z tego nas zbodzie, 
Nową przypowieść Polak sobie kupi, 
Że i przed szkodą...............

Maria Bartula

Sprostowanie

Na str. 5 poprzedniego Biuletynu w 
publikacji "Przedwyborcze rozmowy z 
naszymi kandydatami", zdanie wypo­
wiedziane przez Adama Bocheńskiego 
winno prawidłowo brzmieć: "Nikt tego 
nie ukręca, bo wielu ludzi, wielu decy­
dentów, jest w to umaczanych po same 
uszy".

W zdaniu tym, błędnie, słowo "decy­
denci" zostało zastąpione słowem "dysy­
denci".

Za ten istotny błąd, redakcja prze­
prasza Autora wypowiedzi a także wszy­
stkie osoby, które poczuły się urażone.

Gospodarka a umowa 
społeczna

cz.IV
Jan Paweł II przestrzega w 

"Laborem exercens", iż błąd 
kapitalizmu pierwotnego może 
powtórzyć się wszędzie tam, 
gdzie człowiek zostaje 
potraktowany na równi z całym 
zespołem środków produkcji, a 
nie jako podmiot i sprawca 
procesu produkcji oraz życia 
gospodarczego.

Obserwując sposób
kształtowania i realizacji polityki 
gospodarczej w Polsce w latach 
1989-1992 istnieje niestety 
uzasadniona obawa, iż błąd 
XIX-wiecznego kapitalizmu 
może zostać powtórzony w 
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krajach Europy centralnej i 
wschodniej.(...)

Błąd doktrynerstwa w 
kształtowaniu oraz
implementacji polityki 
społeczno-gospodarczej.

Za etycznie naganny należy 
unać taki styl przekształceń 
gospodarczych w kierunku 
gospodarki rynkowej, który 
odbywa się "ponad głowami" 
pracowników zaintersowanych 
przyszłością swoich zakładów 
pracy oraz swoją dalszą karierą 
zawodową. Nie może to być styl 
centralistycznego sterowania 
przekształceniami 
własnościowymi, gdzie minister 
proponuje w sposób dyrektywny 
"jedyną", właściwą drogę" 
przekształceń, np. prywatyzację 
kapitałową zakładu z 
dominującym udziałem kapitału 
zagranicznego - bez rozeznania, 
co na ten temat sądzą 
pracownicy danego zakładu 
pracy. Z tego samego powodu 
moralnie naganna była 
nacjonalizacja prywatnych 
zakładów przez tzw. władzę 
ludową, gdyż nie pytano wówczas 
o zdanie pracowników w 
kwestiach ustroju
gospodarczego, a ustrojem 
kolektywistycznym usiłowano po 
prostu "uszczęśliwić"
pracowników niezależnie od ich 
woli. Błąd ten można określić 
jako doktrynerstwo polityki 
gospodarczej.

Administracyjne dokonanie 
przekształceń przedsiębiorstw 
państwowych w firmy prywatne 
bez współudziału pracowników 
jako podmiotów tych 
przekształceń nie tylko jest 
niemoralne, lecz również 
nieefektywne dla gospodarki 
państwa. Pracownicy nie 
współuczestnicząc w
przekształceniach nie zmieniają 
swojej postawy po dokonanej 
prywatyzacji zakładu i stąd też

nie należy oczekiwać, że ich 
zakład pracy po
sprywatyzowaniu zacznie 
automatycznie być bardziej 
efektywny ekonomicznie.

/za 'Tygodnikiem Małopolska nr 
13/1993

- referat z sesji naukowej w KUL/

Szanowni Państwo, Kole­
żanki i Koledzy, Członko­
wie i Sympatycy NSZZ So­

lidarność
Niezależny Samorządny Związek 

Zawodowy Solidarność po raz drugi 
przystępuje do wyborów do Sejmu i Se­
natu Rzeczpospolitej Polskiej, które 
odbędą się 19 września 1993r.

Idziemy do parlamentu dlatego, że 
nie jest nam obojętne jaki ma być ustrój 
polityczny, społeczny i gospodarczy na­
szej Ojczyzny oraz to, czy będziemy mo­
gli w Niej znaleźć dla siebie miejsce, 
pracę, a na starość godną emeryturę.

Członkowie i Sympatycy Solidarno­
ści w swoich pismach skierowanych do 
Komisji Krajowej opowiadają się za 
obecnością przedstawicieli Związku w 
Sejmie i Senacie.

Ponieważ Członkowie i Sympatycy 
Solidarności właśnie z Nią wiążą nad­
zieje na poprawę sytuacji materialnej 
ludzi, właśnie z Nią wiążą swoje nadzie­
je na lepsze jutro, deklarujemy, że nasi 
posłowie i senatorowie na tym forum 
parlamentu będą rzecznikami Waszych 
interesów. Będą wnosić inicjatywy usta­
wodawcze chroniąc* prawa pracowni­
cze i przeciwstawiać się tym, które mogą 
mieć negatywny wpływ na sytuację ma­
terialną ludzi.

Dlatego prosimy Sympatyków i 
CzLonków Związku, aby oddali swoje 
głosy na kandydatów z listy NSZZ "So­
lidarność" oraz apelujemy gorąco o 
wpłaty na konto funduszu wyborczego:

Komisja Krajowa NSZZ Solidar­
ność, Bank Gdański IV Oddział 
Gdańsk 30-1817-98573-132
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